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Z obrad Sejmu Ustawodawczego
Ustawa o zezwoleniach na prowadzenie 

działalności handlowej
WARSZAWA (PAP). Poniedziałkowe posiedzenie plenarne Sejmu otwarte zostało 

o godzinie 11.50 z opóźnieniem, wynikłym z przedłużenia się prac komisyj sejmowych. 
W  związku z tym nastąpiły przesunięcia w porządku dziennym i jako punki pierwszy 
Izba rozpatrzyła sprawozdan e komisji prze mystowej o projekcie ustawy o zezwole­
niach na prowadzenie działalności handlowej. Referował przewodniczący komisji po­
seł Obrączka (PPS).

Referent stwierdził, iż ustawa ma zada­
nie zwalczania spekulacji, handlu pokątne- 
go i łańcuszkowego.

Ustawa przyczyni się też do ogranicze­
nia niezdrowego objawu nadmiernego pędu 
do handlu —  pozostałości z okresu okupa­
c ji. Pewien procent ludzi skieruje się dzięki 
temu do bardziej produktywnej działalności 
gospodarczej. Poseł Obrączka wnosi w imię 
niu komisji o przyjęcie ustawy w brzmieniu 
rządowym oraz zgłasza dezyderat komisji. 
Wzywający ministra Przemysłu i  Handlu do 
jak najrychlejszego opracowania wykonaw­
czego.

WNIOSEK MNIEJSZOŚCI

referuje poseł Trzebiński (SP). Zgłasza on 
poprawkę do art. 2, że jeżeli petent odpo­
wiada określonym warunkom, władza prze­
mysłowa obowiązana jest udzielić zezwole­
nia.

Poseł Osiecki (PSL) uznaje za słuszną kon 
♦rolę przedsiębiorstw —  ale domaga się 
ściślejszego sprecyzowania przepisów usta­
wy. Występuje przeciw zasadzie weryfikacji 
wszystkich istniejących przedsiębiorstw. Po­
seł Osiecki: wypowiada się również przeciw­
ko poprawce posła Trzebińskiego w sprawie 
spółdzielczości. Domaga się również wyjaś­
nienia srawy ferminu obowiązywania usta­
wy. Mówca zapowiada, że klub PSL pow- | 
strzyma się od głosowania nad ustawą. |

W  odpowiedzi poseł Obrączka (PPS) w ( 
imieniu większości komisji występuje prze- I 
ciwko zgłoszonym poprawkom i prosi o przy 
jęce ustawy w  brzmień,u rządowym. Poseł j 
Frankowski (Spoi. Kat. Klub Poselski) wnosi, I 
by głosować oddzielnie nad każdą popraw­
ką.

W  glosowaniu, za poprawką posła Trze- • 
bińskiego do art. 1 głosowały kluby SP, PSL, , 
i Klub Społ.-Kat.; te same kluby głosowały 
za poprawką do art. 2. Popiawka do art. 5 
(w sprawie spółdzielczości) uzyskała po­
parcie tylko klubu SP. W  ten sposób wszy­
stkie poprawki zostały odrzucone.

W  glosowaniu za całością projektu usta­
wy wypowiedziały się wszystkie kluby zat wy 
ją tkem  Klubu Polskiego Stron. Ludowego, 
który wstrzymał się od głosowania. Wniosek 
o przeprowadzenie trzeciego czytania spoty 
ka się ze sprzeciwem klubu PSL —  zostaje 
jednak przyjęły ogromną większością gło­
sów, po czym Izba przyjmuje projekt usta­
wy w trzecim czytaniu wszystkimi głosami, 
oprócz głosów posłów PSL, którzy wstrzy­
mali się od głosowania.

Poseł Rataj (SL) referuje sprawozdanie 
komisji skarbowo-budżetowej i rolnej b rzą­
dowym projekcie ustawy o nadzorze nad i 
wymiarem i poborem podatku gruntowego. i 
Po rozpatrzeniu projektu ustawy komisja ! 
Wnosi szereg poprawek. Poprawka do art. 8

przewiduje, że pouorcy społeczni będą po­
woływani przede wszystkim spośród człon­
ków Rad Narodowych oraz organizacji spo­
łecznych, działających w środowisku wiej­
skim.

Następna poprawka daje pełnomocni­
kom rządowym do spraw podatku grunto­
wego w porozumieniu z naczelnikiem Urzę­
du Skarbowego prawo przyznania osobom

Sytuacja gospodarcza
PRAGA (IP). Organ centralny partii soc- 

jalistyczno-demokratycznej „Pravo Lidu" za 
mieścił w  tych dniach artykuł, obrazujący 
ogólną sytuację gospodarczą Czechosłowa­
cji. Powodzenie dwuletnego planu gospodar 
czego —  czytamy w  artykule —  zależy od 
przebiegu mobilizacji sił pracowniczych. W 
najlepszej sytuacji pod tym względem znaj­
duje sę  przemysł, który zyskał stosunkowo 
łatwo potrzebną ilość pracujących. Według 
danych a 1 maja zapotrzebowania sił robo­
czych w przemyśle w krajach czeskich było 
pokryte w 98 procentach, na Słowaczyźnie 
w 93,2 proc., co oczywiście przyczynia się 
do zwolnienia tempa industrializacji' tego kra 
ju. Na poważne trudności natrafia pozyskiwa 
nie sił roboczych dla cegielń, żwirowni, ka- 
miołomów j wapnic, jak w ogóle dla 
całego przemysłu kamieniarskiego, gdzie do 
tychczas odczuwany jest brak 27.000 pracow 
ników. Również przemysł górniczy, szklany 
i hutniczy walczy z trudnoścami przy zyski­
waniu kwalifikowanych sił oraz młodziieży.

Znacznie kłopotliwsza jest sytuacja w roi 
nctw ie i leśnictwie, gdzie zapotrzebowanie 
sił roboczych w krajach czeskich pokryte zo­
stało tylko częściowo przez dopływ W ęgrów 
ze Słowaczyzny oraz małej liczby robotni­
ków z Bułgari,i. Poważny jest brak sił czelad­
niczych w  gospodarstwach rolnych, tak że 
zachodzą obawy, jż rolnicy nie będą w sta­
nie spe.nić swych zadań. Zagrożona jest 
zwłaszcza produkcja mięsna. Zawarte zoslały 
umowy, podtug których do Czechosłowacji 
sprowadzeni zostaną robotnicy rolni z  Ru­
munii, Bułgarii i W łoch, jednak nie można 
oczek wać. by tego rodzaju imiqracja była , 
w stanie pokryć przynajmniej jedną czwarlą 
zapotrzebowania, które wynosi około 80.000 
osób. Cyfra ta świadczy o konieczności or­
ganizowania samopomocy, drogą ochotni­
czych brygad, składających się z pracowni­
ków biurowych, rzemiosła itp. z głównych 
ośrodków miejskich j, przemysłowych. Sło­
wacja pod tym względem i,est samowystar­
czalna a swoje nadwyżki gotowa jest skiero- j 
wać do krajów czeskich.

zatrudnionym przy wymiarze j. poborze po­
datku gruntowego specjalnych premii. Po­
seł Rataj, uzasadniając stanowisko większo­
ści komisji, stwierdza, że problem podatku 
gruntowego łączy się ściśle z zagadnieniami 
ogólnej gospodarki narodowej, z odbudową 
zniszczeń wojennych j realizacją 3-letniego 
planu gospodarczego oraz, z zagadnieniami 
aprowizacji kraju. Wszystkie warstwy społe­
czne winny uczestniczyć w tym wysiłku. Re­
ferent podkreśla, że możliwości spłaty po­
datku gruntowego w naturze zapobiegnie i 
spekulacji ziemiopłodami i ułatwi chłopem ' 
wykonanie zobowiązań wobec państwa. ,

Problem podalku gruntowego ma wielką i 
wagę dla finansów samorządowych, zwłasz- * 
cza gminnych i powiatowych. Poseł Rataj I 
stwierdza, że nie ma sprzeczności między 
interesem najszerszych warstw chłopskich a '

Czechosłowac j i
Brak sił roboczych daje się również od- ’ 

czuwać w ruchu budowlanym, który dotych­
czas nie mógł być z tego powodu rozw i- ’ 
nięty w całej pełni. W ielu robotników bu- I 
dowlanych odeszło podczas wojny i po woj­
nie do innych zawodów, szukając stałego | 
zatrudnienia. Tu powstaje nowy problem, ! 
jak robotnikom budowlanym zagwarantować I 
stałe zatrudnienie bez względu na porę ro- j 
ku.

Cytowany dziennik zaznacza, że celem 
uzdrowienia sytuacji należy przede wszyst­
kim przesunąć pracowników z dzl'edz,n, 
klóre wykazują nadwyżkę pracowników o- 
raz włączyć do procesu pracy tych, którzy na.

Czechosłowocy na Kaszubach
SWARZEWO, pow. morski. Dzień Bożego 

Ciała 1947 roku będzie pamiętnym dniem 
dla mieszkańców gminy Strzelna i dla na­
szych rybaków morskich. W  tym dniu będą 
oni podejmować sympatycznych gości, —  
przedstawicieli naszych południowych sąsia­
dów i brach słowiańskich —  pisarzy i litera­
tów Czechosłowacji. Goście ci bawiący z re­
wanżową wizytą w Polsce a od dni kilkuna­
stu na Wybrzeżu zawitają i do naszego histo 
rycznego zakątka kaszubskiego. Naszych mi­
łych gości interesować będą nie ty lko pro­
blemy gospodarcze, polityczne i inne tej czę 
ści Polski ale niewątpliw ie kaszubskie zwy 
czaję i obyczaje, nowa, sticje i kultura któ­
re reprezentują tą najbardziej staropolską i 
starosłowiańską kulturę j w równej mierze na I 
sze morze, rybacy, ich praca i życie.

Z tego też założenia wyszli miejscowi or- , 
ganketorzy te j gościny z gospodarzem gmi 
ny Strzelno wójlem Dettlaffem na czele, —  I 
któijzy przygotowali następujący program 1

interesem całego społeczeństwa, i że masy 
chłopskie w olbrzymiej swojej większości 
ustosunkują się pozytywnie do ustawy. Izba 
oklaskuje przemówienie posła Rataja.

W  imieniu mniejszości komisji przemawia 
poseł Nowak (PSL). Mówca występuje prze­
ciwko ustawie. Twierdzi on, że opóźnienie w 
ściąganiu podatku gruntowego spowodowa­
ne było nie brakami i niedociągnięciami apa 
ratu do tego powołanego a opóźnieniami w 
wydawaniu odpowiednich przepisów. Mów­
ca polemizuje z twierdzeniem, jakoby do­
tychczasowy wpływ podatku gruntowego 
był zbyt niski, wypowiada się też przeciwko 
wypłacaniu premii pracownikom przy tym 
nadzorze zatrudnionym. Poseł Nowak wypo­
wiada się również przeciw handlowi pań­
stwowemu. Mówca w imieniu klubu PSL 
wnosi o odrzucenie projektu ustawy.

dotychczas nie pracują. Przerosty urzędnicze 
wykazuje zwłaszcza administracja publiczna, 
koleje oraz urzędy samorządowe, jak powia­
towe komitety narodowe oraz miejscowe ko 
miiety narodowe. Przerosty są również w u- 
bezpieczalnictwie, zakładach pieniężnych i 
w niektórych przedsiębiorstwach przemysło­
wych. Dziennik wyraża przekonanie, że przy 
odpowiednim ujęciu ochrony społecznej pra­
cownika, te przesunięcia mogą być przepro­
wadzone. Sprawą zajmuje się również Rada 
Związków Zawodowych oczywiście poza 
czynnikami rządowymi, lak że w  niedługim 
czasie kwestia ostatecznie będzie rozwiąza-

| pobytu czechosłowackich gości na Kaszu-

5. 6. godz. 10-ta przywitanie gości na 
granicy gminy w Gnieżdżewie. Przemówie­
nie powitalne wygłosi w ójt Antoni Detllaff. 
Następnie udział w nabożeństwie w koście­
le swarzewskirn z odsłonięciem cudownego 
obrazu Matki Boskiej Swarzewskiej f pro­
cesją, w  której weźmie udział młodzież w 
strojach kaszubskich. Po nabożeństwie uda­
dzą s’ę goście do W ielkie j Wsi, gdzie spo­
żyją obiad w jednej z chat rybackich. Po o- 
biedzie nastąpi wyjazd na morze i pokaz 
łowienia ryb.

Potem przewidziana jest wycieczka do 
latarni morskiej w Rozewiu i windy w Ja­
strzębiej Górze, gdzie jest najpiękniejszy 
odcinek naszego Wybrzeża. Skolei nastąpi 
podwieczorek u jednego z rybaków w W ie l 
kiej Wsi i pożegnanie gości.

Nie wątpimy, że pobyt na W ybrzeżu i na 
Kaszubach będzie należał do najmilszych 
wspomnień naszych miłych gości. (A. B.)
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Społeczeństwo osadzi wyniki nauczania
Ciekaw a innow acja w szkolnictwie

WARSZAWA (PAP). Na konferencji pra­
sowej, która odbyta się w  dniu 28 bm. w 
Ministerstwie Oświaty, poruszono m. in. spra 
wę zbliżenia szkolnictwa do społeczeństwa 
i związania go z nową rzeczywistością. W  
dążeniu do zrealizowania tych spraw, pod­
ję to  dw ie akcje: udziału przedstawicieli spo­
łeczeństwa w przeprowadzeniu egzaminów 
dojrzałości w szkołach średnich, ogólno­
kształcących w  Zakładach Kształcenia Nau­
czycieli i szkołach zawodowych typu lice­
alnego oraz zaprezentowania społeczeństwu 
całorocznego dorobku podczas zakończe­
nia roku szkolnego w  szkołach wszystkich 
typów.

V / egzaminach dojrzałości będą brały 
udział kadry delegatów (po jednym na każ­

u Tydzień Ziem Zachodnich
w Polonii Kanadyjskiej

Do Zarządu Głównego Polskiego Związ­
ku Zachodniego w Poznaniu nadchodzą no 
we sprawozdania z obchodu „Tygodnia 
Ziem Zachodnich" w kołach Polonii za­
granicą.

Ostatnio nadeszło pismo z Polskiego To 
warzystwa Wzajemnej Pomocy (Oddział 
II w Hamilton), donoszące o urządzaniu 
wspólnfe z Polskim Stowarzyszanjicm De­
mokratycznym uroczystej Akademii w 
Hamilton Ontario 27 kwietnia br. z udzia­
łem „mayora" prezydenta miasta p. Sa­
muela Lairence i  Ministra pełnomocnego 
Rz. P. dr Alfreda Fjderkiewicza.

W ramach obchodu publiczność złożyła 
600 dolarów na rzecz pomocy powodzia­
nom w Polsce.

Na zakończenie uchwalana została je­
dnogłośnie rezolucja, którą przesłano na 
ręce premiera Rządu Kanadyjskiego. Gzy- 
tamy w niej między innymi:

.........  Naród Polski wrócił na histo­
rycznie Ziemće Polskie. Ziemie te odbudo­
wuje zbiorowym wysiłkiem, nie szczędząc 
pracy ni kapitału. Dorobek Polski budzi 
zainteresowanie innych narodów, a w Pol 
soe zadowolenie z dokonanego dzieła.

Proponowana rewizja granic Rzeczy­
pospolitej na korzyść Niemiec przez przed

Mgr. Stanisław Walęga Słowińcy żyjci
Adam Mickiewicz w swych „Wykła­

dach o literaturze słowiańskiej" opowiada, I 
■że pewien pastor protestancki w Lubece, i 
nazwiskiem Roanig, chciał około roku 1811 
ułożyć słownik języka ludu połabskiego i 
Weletów (Wilków), czyli Lutyków i trud- ! 
no mu już. było w tym czasie zebrać choć i 
krótki spis wyrazów. Ledwo kilku star­
ców mówjło jeszcze koło Lubeki językiem 
słowiańskim, ale i oi wstydzili się odzywać 
się nim wobec swojch dzieci. Od nich to 
pastor Roenig zebrał i zachował szczątki 
mowy Lutyków, mnogiego niegdyś narodu 
wytępionego i zgermanjzowanego w ciągu 
wieków przez Niemców.

Podając ten fakt doda je Mickiewicz, że 
historia powyższa przywodzi mu na myśl 
„tkliwą opowieść jednego z podróżnych, 
który w Ameryce był świadkiem zagłady 
pokolenia krajowców słynnego w tamtych 
okolicach. Podróżnik ów powiada, że jed­
no tylko indywiduum umiało jeszcze kilka 
s|ów z języka tego pokolenia. Była to stara 
papuga, która latając po lesie powtarzała 
czasem słyszane dawniej wyrazy."

Otóż podróżnikiem tym, na którego w 
tym wypadku Mickiewicz powołuje się, 
był sławny podróżnik niemiecki Aleksan­
der Humboldt. W swym opisie podróży do 
podrównikowych stron Ameryki południo­
wej opowiada on o tragedii wojowniczego 
ludu indiańskiego Aturów, mieszkającego 
niegdyś w okolicy katarakt nad górnym 
Orinoko we Wenezueli. Podług legend ich 
sąsiadów Indian Guahibów ljczny lud A- 
turów został wyniszczony przez krwiożer­

dy zakład). Będą to ludzie znanj ze swych | ni i działacze Związków Zawodowych, 
przekonań demokratycznych i demokratycz- j Do zadań delegata na egzaminie dojrzało 
nej działalności; pracownicy pedagogiczni | ści należeć będzie: zapoznanie się ze szkołą 
Kuratorium, nauczyciele i kierownicy ró ż - , i, całokształtem j-j, ż / : n  [.od względem 
nych stopni szkolnictwa, profesorowie wyż- J naukowym, wychowawczym j gospodarczym, 
szych uczelni, działacze społeczni, politycz- , ''*****'*

Polacy z Afryki do Krajy
W arszaw a  (PA P). Eto Warszawy przybyłą 
samolotem trzyosobowa delegacja Pola­
ków z Afryki Wschodniej, której towa­
rzyszył dyrektor Działu Repatriacyjnego 
UNRA na Afrykę Południowo-Wschodnią 
mr. Ountis.

u

stawicfceli mocarstw zachodnich jest nie 
tylko niesprawiedliwa dla Polak j, która 
padla ofiarą agresji hitlerowskiej, ale za­
razem niebezpieczna dla przyszłegopokoju 
św iata . . . . "

Jeszcze jeden dowód, że Polaków z ca­
łego świata (ączy nijorozdzŁelnie decyzja 
pozostawienia naszych granic zachodnich 
na Odrze i Nisie Łużycki,ej.

Nowy wypadek lynchu!
NOWY JORK (PAP). Niedaleko miejsco­

wości Rocky M ount w stanie Północna Ka­
rolina znaleziono zmasakrowane i poćwiar­
towane zw łoki czarnego kierowcy taksówki 
Pittmana. W edług oświadczenia rodziny, Pitt 
man zaginął przed 3 dniami. Zachodzi oba­
wa, że zamordowanie Pittmana jest nowym 
wypadkiem lynchu.

śmierć w pustyni
PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do- I 

nosi z Kairu, że 7-osobowa wycieczka, która I 
udała się samochodem do dalekiej oazy, —  
rb łądz iła  w  pustyni j  po dłuższej wędrówce 
musała zatrzymać się z powodu braku ben­
zyny. Uczestnicy wycieczki udali się wobec 
lego piechotą do najbliższych osiedli ludz­
kich. Po 30-godzjnnym marszu 5 spośród 
n ch  dotarło do wioski, dwóch zaś zmarła >

czych Karaibów. Ostatki Aturów uciekły 
przed Karaibami na skały w pośrodku 
wielkich k ’ó-.-ckt rzeki Orinoko i tu wy­
gasł ten niegdyś tak liczny naród a z nim 
jego język. Humboldtowi pokazywano w 
Maypures w czasie jego podróży po gór­
nym Orinoko w roku 1799 jako osobliwość 
starą papugę, co do której mieszkańcy 
tamtejsi utrzymywali, że nie rozumieją, 
co ona gada, ponieważ papuga ta mówj po 
aturyjsku a więc językiem wymarłych 
swych panów Aturów.

Jakże podobne jest położenie Augusta 
Kirka, ostatniego Słowińca w Sumninie 
władającego językiem słowińskim, do losu 
owej tragicznej „papugi Aturów" w Ma- 
ypures.

Kirk skarżył się uczestnikom wyciecziki, 
że to mieszane małżeństwa stowińsko-nie. 
miecksie i szalony nacisk germanizacyjny 
potęgujący się z każdym rokiem sprawiły, 
że młode pokolenie słowińskie wstydziło 
się mowy słowińskiej i mówiło tylko po 
niemńaotau. Starcy słowińscy mówili po sło 
wjńsku tylko między sobą i muisieli się 
kryć z tym, by nie narazić się na szykany 
i prześladowania szowinistycznych władz 
niemieckich . Powoli wymierali w Sum­
ninie i w okolicy starcy mówiący rodzi­
mym naraoczem, aż w końcu w Sumni­
nie zostało już tylko dwóch starców uży­
wających jeizcze narzecza słowińskiego. 
Byli to wapamniany rybak August Kirk 
i starszy od niego o sześć lat rybak Kaj­
czyk. Do niedawna mógł jeszcze Kirk roz­
mawiać z KajazykŁem po słowjńsku, lecz 
ostatnio 78-letni starzec Kajczyk ogłuchł

Zadaniem delegaqji, którą stanowją: ks. 
dziekan Stopa, ks. Szmaja i inspoktar 
szkolny p. J. Inglot, jest zapoznanie się z 
warunkami życia w .kraju j omówienie 
sipraiw, związanych z repatriacją 17.000 
Polaków, których losy wojny rzuciły na 
terytorium Kenii, Ugandy, Tanganiki i 
Rodezji. Przeważają między nimi kobiety 
i dzieci oraz młodzież. Spośród mężczyzn, 
którzy stanowią zaledwie 20 procent, 
większość stanowią urzędnicy i rzemieśl­
nicy, sporo też jest nauczycieli i wojsko­
wych. W Unii Południiowo-Afrykańskiej 
znajduje dlę jeszcze poza tym 400 sierot 
polskich, czekających ma repatriację do 
kraju.

Delegaci, po zwiedzeniu stolicy, obej­
rzeniu wystawy Ziem Odzyskanych i prze 
prowadzeniu licznych rozmów z ludnością 
Warszawy zostali w dniu 27 maja przyjęci 
przez Generalnego Pełnomocnika do 
Spraw Repatriacji wiceministra Włady­
sława Wolskiego. Godzinna konferencja 
pozwoliła delegatom na uzyskanie miaro­
dajnych wyjaśnień odnośnie możliwości 
powrotu do kraju. Delegatów zapewniono, 
że ci z repatriantów, którzy będą tego po­
trzebowali, będą umieszczeni w  szpita­
lach i sanatoriach.

Z W arszaw y delegaci ud a li s ię  n a  kil- 
k unastodnsaw y  ob jazd  k ra ju  — p rzede  
wszystkim Ziem Odzyskanych. Podczas 
objazdu delegacja zatrzyma się w Pozna­
niu. Odbędzje się tam dłuższa konferencja 
w Zarządzie Gł. Polskiego Zwtiązku Za­
chodniego, który zajmuje się czynnie lo­
sem Polaków, rozproszonych po świecie 
i współdziała z władzami państwowymi 
przy ich repatriacji i
kraju.

zupełnie i zniedołężniał tak, że biedny 
Kjrk nie miał do kogo odezwać się po sło- 
wińsku. Jego własna rodzina podobnie jak 
i rodzina Kajczyka zatraciła poczucie swej 
odrębności narodowej i językowej od Nie­
mców i samowiedzę szczepową słowińską. 
Torror germanizacyjny stosowany z rów­
ną siłą w powojennych Niemczech już w 
okresie przedhitlerowdcim uniemożliwił 
nabycie znajomości języka słowińskiego 
młodemu pokoleniu. Wojna i niedostatek 
przyśpieszyły we wsiach słowińskich zgon 
ludzi starych znających język słowiński. 
Biedny Kirk pozostał sam w Sumninie ze 
swoją mową słowińską nie rozumianą i 

.wyśmiewaną przez własnych jego synów 
i wnuków mówiących wyłącznie po nie­
miecku. Czyż ów Kirk nie jest podobny do 
owej papugi Aturów mówiącej wymarłym 
jfjzykiem niezrozumiałym dla otoczenia?

Słowińcy we wsiach na Biotach Łeb­
skich do chiwjli .przybycia wycieczki nau­
kowej ze Słupska nie znali prawie Pola­
ków, mając dotąd do czynienia raczej z 
Rabanami, mającymi garnizon w Smoł­
dzinie. W chwili przybycia wycieczki do 
Sumnina położenie materialne obu star­
ców słowińskich Kirka i Kajczyka oraz 
reszty ludności słowińskiej było więcej niż 
rozpaczliwe. Słowińcy byli zupełnie zde­
zorientowani i nje wiedzieli, co mają ze 
sobą robić. Wojna dała się im mocno we 
znaki zwłaszcza w okresie końcowym. 
Przed wojną masy niemieckiej młodzieży 
z organizacji „Hitlerjugend" pielgrzymo­
wało do słowińskiej wsi Chaty, aby naocz 
nie stwierdzić, że tamtejsze konie chodzą 
w specjalnych butach, aby nie zapadały 
się w błocie. Dziś nje ma tam koni, brak 
też sprzętu rybackiego do połowu ryb na 
jeziorach.

poznanie w czasie egzaminu ogólnego po­
ziomu przygotowania abiturientów w  zakre­
sie poszczególnych przedmiotów oraz stop­
nia przygotowania pod względem społeczno 
państwowym.

Dalszym etapem w dążeniu Ministerstwa 
Oświaty do powiązania szkoły ze społeczeń 
stwem i nową rzeczywistością polską jest 
akcja związana z zakończeniem roku szkol­
nego. Celem planowanej akcji jest danie 
możności szkole do wykazania swego rocz­
nego dorobku względnie niedomagań.

Zasadniczymi momenłami planowanej ak­
c ji będą: lekcje przykładowe z udziałem 
zaproszonych gości, ewentualna wysława 
prac m łodzieży, uroczyste zakończenie roku 
szkolnego z udziałem rodziców, przedsta­
wicieli władz państwowych, Wojska Polskie­
go, organizacyj politycznych j społecznych.
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— Polskie Tow. Statystyczne wznawia 
swoją działalność. W połowie czerwca od­
będzie się pierwsze zebranie organizacyj­
ne. Sekretariat Tow. mieści się przy Gł. 
Urz. Statystycznym — Warszawa — Nar- 
butta 33.

'■— W woj. Warszawskim spadają po­
dobno ceny zboża i żywca. Żyto spadlo z 
6 na 3 tys. za kwintal, żywiec ze  160 na 
100 zł za 1 kg.

— W Jeleniej Górze znaleziono ,,wy­
ciągi z kroniki miasta Raciborza", zawiera 
jące historię tego miasta od r. 1363 i świad 
cząoe o jego polskości.

— Kraków przewiduje szereg tradycyj­
nych imprez, między innymi, wianki oraz 
„Wystawę Książki Morskiej", w związku 
za świętem morza.

— W Warszawie obradowało plenum 
Zarządu Główn. Zw. Sam. Chłopskiej es u- 
działem ministrów Dęb-Kocjoła i Pode­
dwornego i wiceministra Tkaczowa.

— Kto czuje się na siłach, może wziąć 
udział w konkursie, zorganizowanym przez 
D om  W ojska  Polskiego i „Polskę Zbrojną" 
n a  piosenkę żołnrżerską. o  dow olnej tem aty  
ce, w którym przewidziane są trzy nagro­
dy 30, 20 i 15 tys. złotych.

— W Szczecinie obradował ogólnopol­
ski zjazd geografów. Geografia jest jed­
nym z najtrudniejszych problemów zwła­
szcza w szkolnictwie wobec zmian, jakie 
poczyniła ostatnia wojna.

— W Muzeum Narodowym w Krako­
wie wystawiono oryginalny portret króla 
Jana Sobieskiego, malowany przez jago 
nadwornego malarza w r. 1677.

— W dniu 4 czerwca przypada 75 rocz 
nica śmierci wielkiego muzyka polskiego 
Stanisława Moniuszki.

—  W  Krakowie rozpoczął obrady ogól­
nopolski zjazd matematyków z udziałem 
przedstawicieli Francji i Czechosłowacji. 
Spodziewany jest przyjazd matematyków 
razdtockich.

— 638 mil. zł obrotu osięgnął oddział 
P. C. H. w Katowicach w k w ie tn iu .

— Dolny Śląsk przekazał Polsce cen­
tralnej 6250 tan zboża, a ludność miaste­
czek kaszubskich nie może się doczekać 
przydziału mąki chlebowej.

— Klęska gradobicia nawtadziła już 
pow. chrzanowski, njszcząc 900 ha upra­
wionej roli.

— Prokuratura radziecka obchodziła 
w tych dniach 25-lecie swego istnienia.

— W dziedzinie opieki nad matką i 
dzieckiem w ZSRR pracuje 18000 pedia­
trów miejskich i 12000 lekarzy wiejskich-

— W Pradze bawj 12 osobowa delega­
cja Amsterdamu, w skład której wchodzą 
wybitni holenderscy ekonomiści, finansi­
ści, uczeni.

— La Guardia - otrzymał za swą pracę 
w UNRRA, którą najbardziej przyczynił 
się do zbliżenia międzynarodowego medal 
pamiętkowy i bezpłatną podróż naokoło 
świata.

— W Ameryce, zmarf brygadier Evaust 
Carlson dowódca bartalionu „Komando­
sów", w operacjach tej wojny na Pacyfiku 

— Dania prosj o pożyczkę 50 mil. do­
larów na cele odbudowy.

— Traur Bochme b. gen. wojsk gór­
skich niemieckich w Serbii nie mógł 
doczekać sprawiedliwości i popełnił samo­
bójstwo, skacząc a  3-go piętra.

— Banki węgierskie otrzymują kontro­
lerów rządowych.
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Z podróży po ziemi łużyckiej
Sprawozdanie Prezesa Naczelnego „P ro łużu"

W czasie cd 8 do 28 lutego 1947 roku 
bawił zagranicę Prezes Naiciielny „Pro­
łużu" Alojzy St. Matyniak celem nawią­
zania bezpośredniego kontaktu z łużyc- 
kimi kolami kulturalno-naukowymi i przy 
wódcami Narcdu tużyakiego oraz zorien­
towania się na mjejsau w obecnej sytu­
acji Łużyc.

W drodze na Łużyce Prezes Naczelny 
„Prołużu" zatrzymał nię w Berlinie, gdzie 
przeprowadzi! dłuższe rozmowy z szefem 
Polskiej Misji Wojskowej przy Sojuszni­
czej Radzie . Kontrolnej, gen. Jakubem 
Pr a winem, Konsulem Generalnym R. P. 
dr Kazimierzem Libeirę i innymi wybitny­
mi członkami Misji, z przywódcą Polonii 
Berlińskiej, Pawłem Ledwtolorzeim oraz 
znakomitym dziennikarzem red. Edmun­
dem Ósma liczy kicm; ponadto wziął udział 
w uroczystym nabożeństwie, odprawio­
nym w kościele polskim na Łltencję' Oj­
czyzny, a takżj był gościem zasłużonego 
chóru polskiego w Moabicie.

Pierwsze poznane miasto Łużyckie, Zło 
komarów, akaizało się również ważnym 
skupiskiem Polaków na Dolnych Łuży- 
aach. Tu przedstawiciel „Prołużu" zetknął 
się z nieustraszonym bojownśkiwn o pol­
skość Franciszkiem Gandeckim i z innymi 
zasłuicmymi działaczami polskimi.

W dniu 13 lutego Prezes Naczelny „Pro 
łużu" przybył w towarzystwie konsula, 
inż. Marciusza Goltza do stolicy Łużyc

Przywódcę Polskiego Riuchu Obrony 
Łużyc „Prołuż" powitali, serdecznie w sie­
dzibie naczelnej organizacji łużyckiej — 
Związku Serbów Łużyckich „D om ow ina": 
przywódca Narodu Łużyckiego, prezes „Do 
mciwiny" Paweł Nodo, starosta budziiszyli­
ski dr Jan Cyż, prezes Związku Studen­
tów Łużyckich Jan So|ta, wielki przyja­
ciel Polski, dr Arnoszt Czernik, Delegat 
„Prołużu" n a  Łużycach, mgr Paweł Du­
dzik j. ilnfii.

W czasie swego pobytu na Łużycach, 
prezes Matyniak odbył licznie rozmowy z 
przedstawicielem'! wszystkich dziedzm, 
poznając całokształt żywotnych spraw Łu­
życ. W rozmowach z  czołowymi przywód­
cami narodowymi zapoznał się z obecną 
sytuacją na Łużycach i stwierdził z radoś­
cią, że mimo katastrofalnej sytuacji gospo 
darczej walka Narodu Łużyckiego o wol­
ność przybiera na srJ® i spotyka się iz co­
raz większą, życzliwością i realnym po­
parciem i zrozumieniem ze strony radziec 
kich władz okupacyjnych.

Na zebraniach oddziałów „Domowiny" 
mogę podziwiać zdecydowaną postawę 
szerokich mas ludu łużyckiego w najważ­
niejszym okresie dziejów; nrjEkłamany en­
tuzjazm, jakim darzono wszędzie pąsed- 
jtowi.feli Polski, a szczególnie j>:go ser­
deczne pizemówjes-.ija, były wyrazem szcze 
rych uczuć, sympatii i wdzięczności dla 
Narodu Polskiego.

Młodzież Łużycka zorganizowana w ży­
wotnym Związku Młodzieży Łużyckiej 
„S.cbska Młodzina", witała ze szczególną 
radością Pi-ezesa Naczelnego „Prołużu", 
który odbył liozne rozmowy z jej kierowmi 
kami Jurijem Brezanem, Janem Szołtą, 
Sen ją Szabjc, Janem Zureim i innymi, 
wziął udział w wieczorkach kulturalnych 
w Hodż.iju i Niebialcicach z urozmaicanym 
i r.ia wysokim poziomie stojącym progra­
mem; zwlediał następnie w ich towarzy­
stwie pięknie poło,cny Budziszyn i histo­
ryczne pole bjtwy pod Hcchkinch (Bukła- 
cy) craz miejscowość Rakccy, gdzie stu­
denci łużyccy wystawili pomnik ku chwa 
le poległych w walce o wolncść Łużyc żoł­
nierzy polskich i radzieckich; potem za­
poznał eję z zainicjowaną przez młodzież 
akcją na ruocz budowy Demu Słowiań­
skiego w Budziszynie, wreszcie zetknął się 
z Łużyczanami, studiującymi w Pradze 
Czeskiej.

Prezes Matyniak zainteresował się naj­
ważniejszymi bolączkami Narodu Łuiyc- 
lligo, przede wszystkim i kwestią celo­
wego umieszczania Niemców, wysiedlo­
nych z Polski, na terenach rdzennie łużyc­

kich. Pirzy tej okazji zbadał sposób prze­
prowadzenia przez Łużyczan spisu ludno­
ści, gdzie ponad pół miliona osób przyzna­
ło się do narodowości łużyckiej.

Ze stosunkami kulturalno-oświatowy­
mi zapoznał się na zebraniu nauczycieli o- 
kręgu budziszyńskiego, na konferencjiach 
w „Domowinie", wreszcie w licznych roz­
mowach z dyrektorem Seminarium Łużyc 
kjego w Radworju, wybitnym sławistą dr 
Michałem Nawką i dyrektorem Biblioteka 
Łużyckiej w Budzinzynie j znakomitym 
historykiem dr Jakubem Wjacsłaiwskiem, 
z którym odbył dyskusję na temat swej 
zaanlarzorej pracy naukowej, mającej ująć 
okres dziejów Łużyc za Bolesława Chro­
brego.

Spośród licznych spraw ważnym oka­
zały się stosunki wyemaniewłe Łużyc, z fctó 
rymi zapoznał się w rozmowie z czołowy­
mi przedstawicielami duchowieństwa, 
szepególnje ziaś z metropolitą katolickich 
Łużyc, ks. prób. Janem Wjenką w Krości- 
oach, stwierdzając niezwykłe nasilanie 
akcji garmarfaacyjnej ze strony niemiec­
kich władz kościelnych, keitolidkich jak i 
ewangelickich.

Nćiezwyklo interesującą była rozmowa 
0 sędziwym delegatem Łużyc na konferen­
cji pokojowej w Wersalu, posłem Arniosz- 
tem Bariem, żuponem wschodnio łużyc­
kim Pawłem Żubjeńskim, Kierownikiem 
Spraw Gospodarczych dr A nosztem Czer 
nikiem, Kierownikiem Urzędu Staiystycz- 
nego dr Jurijem Jeszkim, artystą-mala- 
rzem Miercjnem Ncwak-Nfechecńskim i I 
innymi. Prezes Matyniak odbyt tisikże roz- J 
mowy z bawiącymi w Ojczyźnie — oficjał- i 
nymi delegatami Łużyc w Polsce j Jugo- • 
sławił, 'd r Pawłem Cyżem ii dr Jurijem | 
Rjeraczom; ten ostatni, jak wiadomo za- j

./Hiisiinij się mze/fe...
Dziwnie nagląco w ciszy pokoju rozległ . 

się dźwięk łelefonicznego dzwonka. W brew i 
swemu zwyczajowi pani N., taka ziwykle spo 1 
kojna i zrównoważona, przyśpieszyła kroku i ' 
szybkim ruchem ujęła słuchawkę.

—  Halol Halol Tu ja jestem, K. N., kło 
mówi?

—  Ach, ło  ły  jesteś, Władku? Zawsze się 
mylę, przepraszam, panie W ładysławie! Nie 
roi.ium em... Co? Chcecie przyjść do mnie? 
Ależ owszem, owszem, bardzo proszęI Dla 
pana naturalnie zawsze jeslem w domu. Cze 
kam j  do widzenia I

Pani N. odłożyła słuchawkę i zamyśliła 
się. Głos Wiadka drżał dziś niezwykłym ja­
kimś rozdrażnieniem. Coś nadzwyczajnego 

:chyba słać się musiałol Od czasu jak się W ła 
dek ożenił, weszło w  zwyczaj, że odwiedzał 
ją dwa razy w roku, w etćeń jej imienin j w 
czasie świąt Bożego Narodzenia, więc cze­
mu przypisać dzisiaj nadprogramową jogo 
w i lyłę?

W ładka, właściwie Władysława A., znała 
pani N. od jego chłopięcych lał |j swego cza 
su serdecznie przyjaźniła się z jego małką. 
Śmierć tejże nie osłabiła nici szczerej sym­
patii, kłórą w dalszym ciągu darzyła syna 
swej przyjació łki. Zczasem, gdy młodzieniec 
wyjechał na słudia, a połem z dalszych słron 
żonę sobie przywiózł, słosunek słał się mniej 
zażyły, w każdym razie jednak, ceniony o- 
gólnie młody przemysłowiec darzył zawsc© ' 
przyjaciółkę ukochanej matki wielką czćą i 
pewny był je j dla siebie bezwzględnej życz- ; 
liwości. Pani N. bezdzietną będąc i obda­
rzoną od Boga sercem gorącym, cudze cier­
pienia i radości odczuwała jak swoje własne j 
zawsze golowa dążyć z pomocą czy ło  z mo i 
rainą o  jy  też materialną. To też naprzód już 
szczerze się zairoskała i zaniepokoiła, co się i 
to mogło przydarzyć łemu kochanemu W ład­
kowi?

Nie by ło  jednak czasu na długie refleksje 
bo oto już zadźwięczał dzwonek w przed­
pokoju i. zaraz we drzwiach ukazali się go­
ście, państwo W ładkowie z dwoma synkami.

Wystarczył jeden rzuł oka, by panj do­
mu sposłrzegła mocno zaczerwienione od

stał przyjęty oficjalnie przez marsz. Tjto 
jako piecw£'Zy ambasador Łużyc. W Budzi- 
szynie zetknął się także z wybitnymi przy 
jaciólmi Łużyc innych narodowości, szcze­
gólnie Czechami.

Do niecodziennych przeżyć zalicza pre­
zes Martyniak udział w charakterystycz­
nym weselu łużyckim w Horach oraz Spot 
kanie ludowego artysty Jurija Menela, któ 
i ’y zaprcdukcwał mu szereg melodii pol­
skich na jedynych ocalałych we wojnie ty 
powych s krzy pęcak ach Iu;yckich.

W dnjach 19 i 20 lutego Prezes Naczel­
ny „Prołużu" w towarzystwie delegata 
„Prołużu” na Łużycach, złożył oficjalną 
wizytę prezydentowi! łużyckiej Rady Na­
rodowej, ks. Jencwi Cyżowj w Hajnieach 
pod Bu.dziszyin.em, steranemu 5-ciolelnjm 
pobytem w Dachau, wręczając mu tekst 
jego odezwy, zamieszczonej w prasie pol­
skiej; odbyto ważne rozmowy <i powzięto 
decyzje o wielkiej doniosłości dla przy­
szłości Łużyc.

Jako gość prezesa „Domcwiny", Pawła 
Nedo, mógł prezes Matyniak w częstych 
■z nim kontaktach poznać najważniejsze 
zagaćtetania życia łużyckiego oraz brał u- 
dział w dyskusjach nad opracowanym me­
morandum Narodu Łużyckiego, które póź­
niej zostało doręczone przedstawicielem 
wielkich mocarstw obradującym w Mos­
kwie.

Na przyjęciu pożegnalnym, wydanym 
w "dniu 24 lutego przez prezesa „Domowij- 
r.y" na cześć gośoia polskiego, powstało z 
inicjatywy ostatniego (użyckoserbskie To­
warzystwo Przyjaciół Polski („Łużzysko- 
serbske Towamtwo Precelów Połskeje"). 
W skład Zarządu Glówngo weszli najwy­
bitniejsi działacze łużyccy z prezesem dr 
Amcsztem Czernikiem na czele.

płaczu oczy pani W ładkowej, grymas zde­
nerwowania na jego twarzy i przelęknione 
buzie ślicznych chłopaczków. Dyskretna i 
słarowna starała się swoim spokojem zatu­
szować przykre wrażenie. Daremny jednak 
by ł je j wysiłek, raz mowa zupełnie się nie 
kle ła, aż po chwili zerwa! się nerwowo pan 
Władysław | całując rękę sędziwej swej przy 
jaciółki, ją ł mówić urywanymi słowy:

—  Właściwy cel mych dzisiejszych od- 
wied’ i'n, to  chęć zasięgnięcia rady pani w na 
der ważnej sprawie.

Pani N. pytający wzrok zwrócrła na młodą 
małżonkę pana Władysława, a jej oczy zno­
wu wezbrały łzami i złamanym głosem szep­
nęła:

—  W idzę, że pani się już aregoś domy­
śla, i ja również chciaiabym posłyszeć pani 
zdania w sprawie ważnej | bardzo, bardzo 
bolesnej.

Nie mogła mówić więcej, łkanie przery­
wało je j słowa, w ięc spuściła głowę i chu­
steczką zacisnęła usta.

Jurek i Tadzik pytającym, niespokojnym 
wzrokiem spoglądali kolejno na rodziców. 
Zwykle tacy swawolni i aż zanadto pełń; a- 
nimuszu, dziś dziwnie przycichli i sposępnie-

Pani N. powstała j ujęła ich rączki.
—  Chodźcie ze mną! Tam w jadalni mam 

prześliczną książkę ci obrazkami, będziecie 
ją sobie oglądać!

Gdy po chw ili pani domu sama już po­
wróć ła do pokoju, milczenie panowało —  
wśród młodych małżonków. Ona popłakiwa­
ła zcicha, on słał przy oknie ze zmarszczoną 
brwią ł raciśnięłym i ustami.

Pani N. podeszła do niego i kojąco zło­
żyła mu rękę na ramieniu.

—  W ładku, co się słało właściwie? Co ci 
jest? Co się słało, mój chłopcze?

Co mi jest? Co się słało? A więc ło, że 
musimy s:ę rozejść, że żyć już ze sobą d łu ­
żej nie możemy! Ciężko mi, nieznośnie cię­
żko. Katorgą mi się słało ło  życie, obrzydło 
mk Musimy się rozejśćl Ufny jednak w przy­
jaźń Pani j życzliwość, w je j życiowe do-

W dniu 25 lutego prezes Matyniaik w 
towarzystwie prezesa dr Czernika opuścił 
Buidziszyn, żegnany serdecznie przez .prze 
dstawlcieli „Domowiny" .Związku Studiem 
tów Łużyckich „Serbskiej Mtodziny" I De­
legatury „Prołużu" na Łużycach. Prezes 
Meityniak otrzymał w darze od Łużyczan 
w dowód ich wdzięczności liczne i rzadkie 
materiały informacyjne i naukowe onaz 
komplely iłustracyj i nagrania melodii łu­
życkich.

W dradze powrotnej zatrzymał się (po­
nownie w Złckomorowie, centrum Dol­
nych Łużyc — Chociebużu oraz w Werb- 
nie — wionce, ,położonej w Błotach Natł- 
sprcwiańskich u rodziny aresztowanego 
pitssz Niemców żupana dolnołu;y,ckiego, 
Laszkiego.

W caasóe pobytu na Dolnych Łużycach 
zauważył wiielkie sympatie proipolskie 
wśród ludności łużyckiej, zwiększane 
przez lobotnjków polskich, oradzoniych tu 
przez hitlerowców na pracach przymuso­
wych.

W Berlcnie prezes Matyniak wraz z pre 
zesean dr Czernikiem odbył rozmowy z pał 
skim attache wojskewym, pułkownikiem 
Twarokiem, szefem Jugosłowiańskiej Mi­
s i  Wojskowej, gen. Avcjazem oraz z sze­
fem Polskiej Misji Wojskowej, gen. Pra- 
wlnem, któremu wręczono wspólny memo 
riał „Domowiny" i  „Prołużu„, ujmujący 
najważniejsze potrzeby Łużyc.

W dn|u 18 lutego prezes Matynliak, 
stwierdziwszy obiektywnie poprawę sytu­
acji Łujyc, cęruścił w towarzystwie Dele­
gata „Prołużu" w Berlinie, mgr. Przemy- 
stewa Hałacjńskiego — terytorium sowiec­
kiej strefy okupacyjnej, przybywając w 
dniu 1. marca tir. do Fr.nnania.

omówienie przebiegu i wyni­
ków trzy tygodni owej podróży łużyckiej 
prezesa Matyniaka, który jako pierwszy 
wyjechał z Polski na Łużyce w ciągiu ostat 
nich dwóch lat, nastąpi w szoregu repor­
taży prasowych, pogadanek radiowych, od 
e.zytów publicznych oraz specjalnych wy- 
dsmnjctiwach.

św:adćzenie, przyszedłem po rozstrzygnię­
cie bliższych szczegółów tej sprawy tułaj, za 
nim podejmę dalsze kroki.

Umilkł, a j pani N. milczała, jakby myśli 
pragnęła skupić i Boga płosjć o natchnienie; 
wreszcie odezwała się.

—  W ięc dobrze, postaram się rozstrzyg­
nąć waszą sprawę, wpierw muszę pomówić 
z każdym ? was sam na sam j —  jeszcze coś 
Penie Władysławie, czy przyrzekasz m l za­
stosować się do mego wyroku i pani, czy 
także mi ło  przyrzeka?

Oboje równocześnie podnieśli się, wy­
ciągając ku niej ręce.

—  Przyrzekam!
—  Daję słowo zastosować się we wszyst­

kim do szanownej pani wyroku.
— W  takim razie ty, W ładku, chodź pier­

wszy przedstawić m i swoje powody, skła­
niające c ę  do przedsiębrania tak ważnych 
postanowień.

Nie usiadł leari raczej padt m łody mał­
żonek na wskazany sobie fotel. Był tak roz­
drażniony, że widać było, jak każdy nerw 
drgał w jego twarzy i że przemocą powstrzy 
muje łkanie, co mu piersi rozsadza.

Pani N. podsunęła mu szklankę wody.
—  Proszę w yp:ć, od tego się panu lepiej 

żrobk
I widząc, że młody mężczyzna usiłuje się 

opanować, zaczęła badanie.
—  Proszę o bezwzględną szccerośćl Czy 

były jakie powody, zmuszające cię do poślu­
b ie n i twej żony?

—  Ależ nie, bynajmniej, nic podobnego 
w tym wypadku nie zaszło.

—  A więc dobrowolnie i z m iłości ją po­
ślubiłeś, c .y  *eż rolę główną grat może 
wzgląd na je j posag?

—  Nie przeczę, że ten właśnie stanowił 
m ity dodatek, prócz tego jednak nie brak 
było i wzajemnej sympatii. Podobaliśmy się 
scb'e > kochali.

—  A czy obecnie może żona iwoja ci się 
sprzeniewierza. Lub może zaniedbuje swoje 
obowiązki, albo jest zbyt rozrzutną, żądną 
zabawy —  strojnisią?

(Ciąg dalszy nastąpi)
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Bijemy na alarm
Zaaziyna się niewinnie. W stąpimy na jed­

nego. Jeden przecież nie zaszkodzi. Oczy­
wiście nie. Rzadko też kto odmawia. Ale, że, 
jak mówi znany szlagier, gdy kto w ypije raz, 
to wnet się innym czuje a inny pić chce też, 
więc na jednym się nie kończy. Następuje 
kolejka, wydłużająca się w długą kolej i —  
rozsądny człowiek przeszedłszy kolejno sta­
ny wesołości, jowialności, rubaszności, prze­
mienia się wkrótce w istotę, której opisu 
próżnobyś szukał w jakimś podręczniku zoo­
logii.

Nic to, że niewiadomo jak, poszły ciężej 
lub lżej zapracowane pieniądze, nic to, że 
trzeba dzięki temu, kilka dni gorzej zjeść, 
nic to, że nazajutrz ręęczy złośliwy kocio- 
kwik, że awantura, że gorzkie, spóźnione 
refleksje, że wstyd, że zaniedbany obowią­
zek —  to wszystko nic nie znaczy. Przy naj­
bliższej okazji zaczyna się tak samo i tak 
samo kończy.

Jakiś szał, jakieś niezrozumiałe zaślepie­
nie ogarnęło cały nasz kraj. Plaga pijaństwa 
przyb era coraz bardziej zastraszające postę­
py. Pije staruszek, po trzeźwemu ledwo trzy 
mający się na nogach, p ije  młodzieniec, 
któremu jeszcze matczyne mleko dobrze 
z pod nosa nie wyschło. Pije dygnitarz pań­
stwowy lub partyjny, pije  prostaczek. Nawet 
kobiety, które do niedawna zadowalały się 
rzeczywiście tym symbolicznym „jednym " 
lub lampką wina, nie dają się uprzedzić 
mężczyznom i w tej dziedzinie „postępu" 
społecznego, niezgorzej dotrzymując '<m 
kroku a poniektóra to  i najbardziej pijackie 
męskie towarzystwo przetrzymać potrafi.

Dawniej przeciętny śmiertelnik wyczeki­
wał okazji, by urządzić alkoholową libację. 
Chrzciny, wesele, pogrzeb, niespodziewana 
wizyta serdecznych przyjaciół, spotkanie z 
kimś dawno niewidzianym, większe święta 
upamiętnione bywało spożyciem większej 
ilości alkoholu. Na codzień p ija ł tylko nie­
liczny zastęp nałogowców i ten, któremu 
rodzaj pracy lub zawód „nakazywał" odświe 
żanie umysłu lub prziepłókanie gardła.. Był 
więc alkohol pokarmem uprzywilejowanych, 
szary obywatel karmił się przeważnie zwy­
czajnym, czarnym chlebem. Dziś role się 
zmieniły, chleb zaczyna być luksusem a wód 
ka staje się chlebem powszednim.

Niema tragedii, gdy piją nałogowcy —  są 
różnego rodzaju nieszczęścia, może się i 
takie przytrafić —  trudno się dziwić, jeśli 
raczy się obficie, ktoś kto ma dużo pienię­
dzy, jeśli to się dzie je w wolnym czasie, 
w miejscu na to  przeznaczonym lub w do­
mu, przy specjalnych okazjach, gdy towa­
rzystwo rozchodzi się w humorach —  lecz

KASZUBI
w anegdocie i humorze

W  jednej z  kaszubskich powiastek o po- i 
wstaniu Kaszub, opowiada Piętóv Tona, jak 
to pod wpływem łaskawego wejrzenia Stwór | 
cy na nadmorskim pustkowiu powstawały pa- | 
górki, jak wyrastały ciemne bory i lasy, w 
których cieniu źródła chłodziły swoje wody, , 
jak to  rodziły się niezliczone jeziora i b lot­
ka i w  nich przeglądało s ę modre niebo. I 
dalej słysriymy, że właśnie ten kącik ziemi 
najbardziej sobie Pan Bóg upodobał, bo 
wszystkiego tu stworzył po trochu: daleko- 
widne równiny i srebrne piaski, i ciężką psze- 
niczną rolę, i rzeki i jeziora a nadewszystko 
morze. Tak choć w zmniejszeniu pokazał 
csły wielki świat. Nic przeto dziwnego, że , 
Stwórca bardzo polub ił ten kraj, to  też gdy ‘ 
musiał go opuścić na jakiś czas, to  tak mu • 
się żal zrobiło, że „ łza  zakręceła M u sę w  ; 
Jego Boskim oku i letko po licu skulnęła sę , 
na zemię".

Ponieważ, jak wiadomo, żaden ruch Bo- ' 
ski n'e p a o s ta je  bez skutków, przeto i tym 
razem —  jak mówi- opowiadanie —  (za, ja- J 
ka wykryszfaliła się z Boskiej troski, nie po- i 
szła na marne, ale powstał z niej człowiek, j 
powstał pierwszy Kaszuba, który ,;»stał w ło- , 
darzem i gospodarzem te j ziemi-.

W  związku z tą powiastką zdawało się j 
w ielu badaczom, że odnaleźli klucz do cha­

na własnych nogach. Gprzej natomiast, nie 
' stety staje się to  nagminnó, gdy do kielisz­

ka garnie się niepełnoletnia młodzież płci 
i obojga, gdy pije  urzędnik w służbie, gdy 

butelka spełnia rolę załącznika do podania, 
gdy uczniowie widzą nauczyciela w stanie 

j nietrzeźwym, gdy przepija się pieniądze 
przeznaczone na wyżywienie rodziny, gdy 

I przepija się grosz społeczny lub publiczny,
I gdy spotkanie sąsiada którego się nie w i- 
I dzia ło aż 24 godzin, lub każda błaha kon- 
j ferencyjka jest okazją, gdy „świecznik" spo 

łeczeństwa tarza się pod stołem, gdy wre­
szcie kobieta robj ze siebie obrzydłe wido­
wisko.

Wówczas jest źle, jest bardzo źle. Nie­
stety fala takiego zła, niewiadomo jak, nie- 

' wiadomo skąd, idzie poprzez cały kraj. —  
Wódka wciska się we wszys*kie zakątki ży- 
cia codziennego, wkracza coraz mocniej w 

i dzćedz ny życia społecznego i publicznego.
Część prasy polskiej prowadzi od kilku mie- 

■ sięcy kampanię przeciwalkohol. Jedni gro- 
i mem, drudzy słowem rozważnym inni wre­

szcie satyrą i kpiną zwracają uwagę na tę 
I klęskę społeczną, gorszą od klęski, hitlery- 
J zmu, faszyzmu czy kapitalizmu, grożącą za- 
j kładą narodowi poskiemu. Jak dotychczas 
i n'e widać jednak rezultatów tej kampanii, 
i Przeciwnie znajdują się obrońcy, niew­

czesnymi żartami apoteozujący niejako o- 
pilsiwo a czynniki miarodajne milczą jak za- 1 
klęte. Istnieje dawny zakaz' sprzedaży alko- | 
holu młodocianym, do lat 21 ale jakoś ni- | 
komu nie przychodzi na myśl zakazu tego : 
przestrzegać. Nierzadkie są wypadki, że do- |

Dorobek Szkolnictwa Zawodowego
na Śląsku

obrabiarek. Warsztat ćwiczeń uczniów tej 
szkoły —  jak wynika z wyjaśr».eń kierow ni­
ka szkoty —  stał się ponadto warsztatem 
produkcyjnym. Ciekawe są .również eksoo- 
naty odlewnicze jedynego w Polsce gim - 
nazjum Odlewniczego przy śląskich Zakla- 

I dach Technicznych. W  dziale szkolnictwa 
górniczego młodzież urządziła prawdziwy 
szyb kopalniany w  piwnicach szkoły, do któ 
rego zjeżdża się wińdą i który robi, wraże­
nie prawdziwego szybu w kopalni węgla.

Z przemysłowych szkół żeńskich na pier­
wszy plan wysuwa się szkoła zawodewa w 
Katowicach —  bogaty d że t krawiecki z pięk 
nymj i oryginalnymi, modelami, dział fryzjer­
ski, bieliźnierski i kosmetyczny posiada rów 
n’eż piękne eksponaty.

KATOWICE (PAP). W  Katowicach w  auli ' 
śląskich Technicznych Zakładów Naukowych j 
otwarta została wielka wystawa szkół zawo- i 
dowych. W  wystawie w zięło udział 205 
szkół jewodowycn, które wystawiły ponad 
15 tys. eksponatów, wykonanych przez ucz­
niów podczas ćwiczeń szkolnych.

Eksponaty wykonane własnoręcznie przez 
uczniów szkół zawodowych, świadczą o wy­
sokim poziomie prac szkolnych.

Na specjalne wyróżnienie zasługują eks­
ponaty wykonane przez uczniów Państwo­
wej Szkoły Górniczej i Hutniczej w Dąbro­
wie Górniczej- W ykonali oni obrabiarkę o- 

| i-'z szereg innych o-ec/ąyjnych narzędzi. O- ! 
• brabarka wykonaną została w przeciągu mie j 
I siąca, produkcja szkoły wynosi rocznie 10 '

rakteru Kaszubów; widziano więc ślady owej 
idealnej krystalicznej troski w całości życia 
psychicznego Kaszubów, widziano ich wiecz­
nie milczących, zamkniętych w sobie, mrukli­
wych, niezbadanych.

Ktoś rzucił powiedzenie: „Pomerania non 
r id e tl" (Pomorze nie śmieje się), ciesząc się, 
że tych trzech słowach potrafił zamknąć 
całokształt swych wiadomości i znajomości 
charakteru kaszubskiego.

Już prr-ed, tym mówiono: „Pomerania non 
cantat" (Pomorze nie śpiewa), ale od czasu, 
gdy zbiory Lucjana Kamieńskiego, Jana Ra- 
ttecka, Karola Hfawiczki, gdy śpiewniki Jana 
Trepczyka, Pawła Szefkj i in., otworzyły o- 
czy Polsce i światu na bogactwo i piękno ka­
szubskiej piosenki, odtąd zachwytom nie ma

Chodzi więc o to, aby zainteresować swo­
ich -j. obcych wytworami kaszubskiego ducha, 
nakłonić ich do zbierania wszelkiego rodza­
ju  materiałów, które może w przyszłości- 
pn tyczyn:ą się do powstania antologii humo­
ru kaszubskiego, poznawania się wzajemne­
go w ten sposób i uczenia w atmosferze u- 
śmiechu i  żartu.

Przyznać trzeba, że naszemu piuieciętne- 
mu gospodarzowi —  gburowi obca jest zbyt 
wielka rozmowność czy zgoła gadatliwość.

rośli nie łylko n'e zabraniają m łodzieży p i­
cia wódki ale ją do tego nakłaniają a sze­
reg organizacji, powołanych właśnie do wy­
chowania m łodego pokolenia, uważa za wa­
runek, sine qua non, urządzenie dla łejże 
młodzieży po każdym je j występie np. na 
boisku sportowym, czy deskach scenicznych, 
libacji suto zakrapianej alkoholem, Cui bo­
no?

Wciąż jeszęze stan pijany jest okoliczno- ' 
ścią łagodzącą, przy orzekaniu w  sądzie ka- ! 
ry za popełnione przestępstwa. W ciąż jesz- I 
cze pijanemu ustępujemy z drogi, darząc go 
uśmechem pobłażania i wyrozumienia. —  
Chwalący się, ile to on potrafił w ciągu ty - i 
godnia wytrąbić jest przedmiotem podziwu.

A gruźlica się w  kraju wzmaga, w  zakła­

Serdecznie witamy
na Ziemi Kaszubskiej

W Wejherowie czynny będzie -w ciągu 
miesiąca czerwca obóz Przysposobienia 
Rolniczo - Wojskowego dziewcząt wiej­
skich. Pnzewfdziany jest udział w obozie 
okclo 800 sot dziewcząt z całej Polski.

Obóz jest pomyślany jako kurs wysz­
kolenia fizycznego, sanitarnego — prak­
tycznie i teoretycznie ii rolniczego teore­
tycznie. Kierownictwo zamierza pczatym 
urządzać wycieczki w blj-żsize i dalsze oko­
lice Kaszub, celem zapoznania się z fol-

On nie lubi dużo mówić. Zna czasem tylko 
jedną bajkę, anegdotę czy dowcip, który 
opowiada przy każdej sposobności. Potwier­
dza to jedynie jego przekonanie, o tym, że 
przez mówienie a nie przez m ilczenie oka­
zuje s ę małomówność człowieka.

A przy fym mowa kaszubska należy do 
najp:ęknieja-iych w świecie słowiańskim. Lud 
sam uważa ją za sierotę, której ojca i matki 
n 'kt nie może nazwać, ale to bodajże jedy­
nie dla podkreślania uroku, dla zachowania 
„tajemnicy pochodzenia".

Za Jaroszem Derdowskim powtarza się 
często:

„C hto le Kaszebskji jęz^k dobrze znaje, 
ten z njim objschac może wszetkjj, k ra je )' 

i podkreśla się dalej, że mowa kaszubska 
miała i ma w sobie coś wielkiego, coś wspa- 
na łego, dopiero obcy „oczapali ję " , b ło ­
tem obrzucili je j królewskie szety, żywcem 
chcieli wdusić do przygotowanego grobu, aż 
się obudziła, wybrała się w drogę i trafiła 
między lud i wtedy przytu liły ją szare w iej­
skie strzechy, by dzielić z nią wszystkie u-
ciechy i smułki.

Warte zaznaczenia, że w naszym gburze 
żyje pewne przekonanie o  swojej szlachet­
ności i wartości. On nie jest byle kim, on 
th cć  ubogi, ale pomiatać sobą nie da. A ileż 
to jego praojców posiadało szlachectwo. Nie 
mają już teraz co prawda ani bogactw ani 
w ielkich dóbr, jednakże nie łatwo naginają 
karku.

„W a nie jasła b ri8d x; szary kaczuszki, 
ale m lodi, piękni kćh /ą tka !" (W y nie jesle-

dach psychiatrycznych zwiększa się ilość lo­
katorów, budżet resortów zdrowia i opieki 
społecznej rośnie, wzmaga się prostytucja 
wśród młodocianych » choroby weneryczne, 
spada wydajność i jakość pracy, mnożą się 
wypadki nadużyć i przekupstw. W  chwili, 
gdy zrozumiała powojenna demoralizacja, 
dzięki energicznym zarządzeniom władzi i 
coraz dokładniejszej kontroli, zacziyna zni­
kać alkohol może stać się tym czynnikiem, 
który potrafi przekreślić najlepsze w tym 
wzglądzie zamierzenia.

Ostrzegamy póki czas. Jeśli już sami za- 
brnęliście tak daleko, że nie możecie się po­
wstrzymać od tego zgubnego nałogu, to 
nie namawiajcie przynajmniej innych, któ­
rzy jeszcze chcą i mogą się powstrzymać. 
Chrońcie młodzież. Dbajcie, by przez wasz 
nałóg nie c ierpiało dobro publiczne i spo­
łeczne i pilnujcie się, by nie  wpadać w stan 
poniżający godność człowieka. (A. B.)

klorem, zwyczajami i obyczajami ludności 
kaszubskiej. W zamiarach kierownictwa 
le;y również urządzenie wspólnej wćecaor 
nicy z kaszubską młodzieżą miejscową i 
udział w organizowanych w tym czasie 
uroczystościach i obchodach. Pierwszy u- 
dział nastąpi już w procesji na Bożo Ciało.

Społeczeństwo miasta i powjat.u oraz 
władze miejscowe powinny pójść kierow­
nictwu jak najbardziej na rękę w jego za­
mierzeń,aich. Wrażenia jakie uczestniczki 
obozu wyniosą stęd będą bezpośrednio de­
cydować o opinii kraju o Kai-zubach, gdyż 
wrażenia t,e rozniosą się po całej Polsce. 
Starajmy się więc, by suma tych wrażeń 
by|a jaknajrr*isza, by wrażenia dziewcząt 
z p o b y tu  n a  K aszubsk ie j Z iem i by ty  jak- 
najlepsze.

W mię ięo ach  lipcu i sierpniu przewi­
dziane są, dalsze Kursy Przodownic PRW 
o wyższym poziomie. Obóz mieści się w 
barakach po Państwowym Urzędzie Repa­
triacyjnym. Organ'za torem obozu jest 
Państwowy Urząd P. W. i W. F. Kiero­
wniczką obozu jest ,p. Halina Zawadzka.

Qestz>. JCaSzubąWspieraj „Zrzesz Kaszebsko"
ście brzydkim i szarymi i  a< ząlkami, ale pięk­
nymi m łodym i lanędz e.3:) zawołał je d a i z 
młodych regionalistów wejherowskich para­
frazując słowa Andersena. Jest w tym coś 
jakby nawiązanie do dawnych czasów, szla­
chetnych czasów Pomorszczyzny, czasów pa 
nowania bóstw pogańskich.

Gdy misjonarz Bernard z Hiszpanii, zaczął 
głosić słowo Boże na Pomorzu, nie będąc 
do tego ani należycie przygotowany ani wy­
posażony, to Pomorzanie wyśmiali go, po­
sądzając że chce jedynie poratować się w 
biedzie. To też gdy nie dość szybko zabierał 
s ę do opuszczenia ich kraju, wsadzili tego 
ascetę razem z kapłanem j tłumaczem na 
łódź i polecili, aby słowo Boże g łosił ry­
bom morskim i ptakom niebieskim.

Gdy inny świątobliwy biskup zdążał na 
Pomorzu Zachodnim do jednego z miast, 
niosąc ze sobą światło wiary Chrystusowej, 
to złośliwi przewodnicy taką wybrali drogę 
przez biota j moczary, że biskup w pontyfi- 
kalnych szatach skąpał się w  błocie, gdzie 
wpadł po sam pas, a by ło  fo w sierpniu —  
jak pod rokiem 1177 podaje Gal Anonim.

Miasto Białogard, uważane —  jak mówi 
kronikarz —  za środkowe miasto krainy, lak 
było dumne i pewne siebie, że za nic sobie 
miało propozycję Bolesława Krzywoustego, 
odnośnie poddania się i złożenia hołdu. To 
też gdy posłowie fego księcia nieśli temu 
miastu dw ie tarcze do wyboru: białą na oz­
naczenie poko ju '  i poddania się albo też 
czerwoną tarczę na oznaczenie wojny i krwi, 
oświadczyli mieszczanie, że przyjmą obie-
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Sprawozdanie Starosty morskiego
z posiedzenia P.SŁN. p©we morskiego

Najważniejszym i zarazem najciekaw­
szym punktem ostatniego posiedz-mia Bo- 
wiatowej Rady Narodowej, w dniu 30 
ja było sprawozdanie gospodarcze starosty 
powiatu morskiego.

Do sprawozdania tego starosta Ode- 
rowski przygotował się sumiennie i zda) 
je rzeczowo uje upiększając dobrych wy­
ników i nie kryjąc rzeczy przykrych. Za 
to jesteśmy mu wdzięczni. Bo naogóf przy 
jęła się moda, by skromne wyniki pi 
waz jako wielkie osiągnięcia a rzeczy 
przykre chować pod korcem. Wywołuje 
tani poklask dla sprawozdawcy, czasem 
niezasłużone laury a w rzeczywistości 
przynosi wielika szkodę społeczeństwu. 
Władze wyższe usłyszawszy pięknie spra­
wozdanie, cieszą się, że wszystko tak pięk 
nie idzie, podczas gdy rzeczywistość przed 
stawia się nieraz tragicznie. Wtedy trudno 
jest znaleźć na wjele bolączek odpowied­
nie lekarstwo a gdy Się je znajdzie przy­
chodzi często zapóźno. Dlatego właśnie tą 
prawdomówność, rzadką- dziś cnotę, pro­
wadzącą często do samooskarżenia, nau­
czyliśmy się cenić w staroście Oderow- 
skim, za tą prawdomówność jest mu spofe 
caoństwo a zapewnie też i władze, któ­
rym troska o dobro społeczeństwa leży 
na sercu, wdzięczne.

Ale wróćmy do rzeczy: Sprawozdanie 
starosty obejmujące okres od 1 stycznia 
do 30 maja 1947 r., zawierało następujące 
najważniejsze wiadomości:

Wydział Powiatowy ma zamiar wyre­
montować przy finansowej pomocy ryba­
ków, dw a  W łasne dom y n a  Helu 1 wydzier 
źawić je organizacji rybackiej na Dom 
Rybaka i ośrodek Zdrowia. Kosztorys 
remontu wynosi 1,5 mil. zł.

Opracowuje się wreszcie kosztorysy 
budowy drogi na Helu, którą zapoczą tku ­
ję gmina Jastarnia, lecz nje  obejdzie się tu 
baz pomocy finansowej Państwa.

Budżet Wydz. Pow. za pierwszy kwar­
tał br. został wykonany z nadwyżJią 
973,062 z, po stronie dochodów.

Powiat posiada liczne ośrodki przemy­
słowe, z których najważniejszą jest fa­
bryka wyrobu skór podeszwowyich w Ru­
mi!, która będzie mogła produkować 
10.000 m* skóry miesięcznie.

Załatwianie spraw służbowych pżzez 
rolników doznało wielkiego uproszczenia, 
dzięki przeniesieniu do gmachu starostwa 
Rei. Roln. i Reform Rolnych (pok. 31-33) 
oraz PUR i Ref. osiedleńczego.

Rolnicy naogół chętnie korzystają z 
ułatwionej możności uiszczenia należność; 
aa gospodarstwa poniemieckie, oo oznacza 
pewną stabilizację stosunków rolnych.

Rei. kanno - administracyjny otrzymał 
najwięcej doniesień w sprawie przekro­
czeń leśnych — 83, szkolnych 83 i drogo­
wych 53. Z uwagi na sytuację materialną 
•delikwentów, zwłaszcza, gdy chodź; o 
przestępstwa szkolne (absencja dzjeci, w 
zimie) stosowano kary naogół niskie. 122 
osoby skorzystały z amnestii

Prowadzona akcja p rzeciw  zarazie 
stadniczej i różycy świń — wykazała sła­
be zrozumienie u ludności.

Szczepienie drobiu przeciw zarazie zo­
stało wstrzymane z braku surowicy; za­
raza ustała zresztą sama od siebie.

Ref. odbudowy wyda, 117 zezwoleń na 
budowę domów mieszkalnych oraz spore 
ilości materiałów budowlanych.

Sytuacja ąprowiaacyjna powiatu jest 
bardzo poważna i doznaje wciąż pogor­
szenia. Brak Chleba nhe tylko na kartki 
ale i na wolnym rynku. Z za terenu po­
wiatu nie wolno sprowadzać żyta a jedy­
nie pszenicę. Interwencja w tej sprawie 
Sp. Samop. Chłopskiej w Min. Aprowiza­
cji pozostała bezskuteczna. Jedynym mo­
żliwie realnym rozwiązaniem tej sytuacji 
bę<fcje pozbywanie się przez rolników re­
sztek zapasów zbożowych, jeśli je posia­
dają, na rzooz wyżywienia miasta.

Za 45 mil. z| wypił powiat napojów 
alkocholowyeh w okresie sprawozdaw­
czym, oo daje .poważny powód do troski o

zdrowie ludności a zwłaszcza młodzieży 
szkolnej.

W ramach akcji .przemysł dla wsi* 
powiat zakupi) towarów za 81 mil. z).

Na akcję siewną otrzymano kredyty 
w wys. 1,5 mil. zł; 500 tys. na nawozy 
sztuczne a 600 tys. na środkj obrotowe. 
Z akcji kredytowej skorzystali w głównej 
mierze najbiedniejsi.

238 ton zboża siewnego rozprowadziła 
Spółdz. Roln. Handlowa.

Obsiano łąaanie 38.000 ha gruntu z tym 
że sadzenje ziemniaków, buraków i inne 
są jeszcze w toku. 4 — 5 tys ha nie zosta­
nie jednakże w tym roku obsiane. Są to 
grunty najmniej wydajne przeważnie 
piaszczyste, nadające się do zalesienia, 
których uprawa nie kalkuluje sję rolni-

Powstanie i historyczny rozwój
Czerwonego Krzyża

Każda wojna okrutna, ale los żołnierzy 
w dawnych czasach by, tym okrutniejszy, 
że z braku organizacji i pomocy sanit.- 
lekarskiej, ranna żołnierze byli przez wro­
ga wzgl. przez maruderów z reguły zabi­
jani.

Były próby niesienia pomocy rannym, 
poprzez zakony rycerskie w czasie wy­
praw krzyżowych, poprzez pisma ; książ­
ki ludzi uczonych o wielkim sercu w wie­
ku XVI. i XVII., które spowodowały w w. 
XIX. niektóre państwa i  społeczeństwa 
cywilizowane do organizowania pomocy 
rannym, ale tylko w odniesieniu do włas­
nych żołnierzy. Ranny nieprzyjaciel byt 
nadal z reguły zabijany.

Dopiero w r. 1859 młody Szwajcer Hen 
ryk Dunant, będąc przypadkowym obser­
watorem bitwy pod Solferjno i  widząc 
dnia następnego masy rannych żołnierzy 
idąoe w dziesiątki tysięcy, opuszczonych 
przez wszystkich, zdanych na taskę Bożą

Lippmann atakuje Hoovera
za jego ostatnie propozycje

NOWY JORK (PAP). Znany publicysta 
Lippmann, zaatakował w dzienniku „New 
York Herald Tribune’  Hoovera, za jego o- 
słałnie propozycje zawarcia odrębnego po­
koju z Niemcsmr t Japonią. Lippmann pod­
kreśla, że plan Hoovera jost otwarcie nie­
przyjaznym aktem w stosunku do wszystkich 
sąsiadów Niemiec i Japonii, a po łakim kro­
ku Słany Zjednoczone byłyby w pewnym 
sensie sprzymierzeńcami bardzio wątpliwego 
gatunku marioneikowych rządów zachodnich 
Niemiec i Japonii. Publicysta amerykański 
przypomina, że Hocver by ł jednym ze spra­

Brytyjska flota na sprzedaż
LONDYN (PAP). Rzeczoznawcy admirał!-1 

cji brytyjskiej, pracujący nad danymi, do- I 
tyczącymi, przekazania tytułem pożyczki lub j 
sprzedaży większych jednostek bojowych I 
floty królewskiej Kanadzie, Chinom, Irlandii 
i Indiom, ustalili rozdzielnik prawie całkowi­
cie.

Gdy rzeczoznawcy skończą swe prace 
marynarka królewska rozstanie się z 89 jed­
nostkami bojowym i, lotniskowcami, konfr- 
torpedowcami, łodziam i podwodnymi i kor­
wetami. Jest ło  blisko jedna ósma fioły bry­
tyjskiej z końca wojny, albowiem w dniu 
zwycięstwa fioła brytyjska liczyła 785 jedno 
stek bojowych.

Z wyjątkiem stanu świń i kóz, któiych 
przybyło 974 szt. wzgl. 45, stan pogłowia 
zwierzęcego zmniejszył się: koni o 100 
szt., bydła rogatego o 800 szt., owiec o 
400 szt.

Akcja pomocy powodzianom daje sła­
be rezultaty. Zebrano 10 ton zboża i 1700 
tys. z, w  gotówce.

Na Daninę Narodową wpłacono 16 mil. 
z,; do ściągnięcia pozostaje jeszcze3 mil. 
530 tys. zł.

Zwrócono dopiero 5 procent kartofli wy 
pożyczonych w ub. r. rolnikom do sa­
dzenia.

Nad sprawozdaniem starosty toczyła 
się ożywiona dyskusja, której przebieg jak 
i  przebieg reszty posiedzenia podamy w 
następnym numerze. (b)

i względnie na powolne konanie, przejął się 
• grozą tego widoku i staj się gorącym apo­

stołem zorganizowania pomocy rannym
żołnierzom.

Przez trzy lata, w prasie codziennej i 
w książkach, opisuje swoje przeżycia z 
placu boju, a  jego serdeczne, płomienne, 
budzące grozę w sercach czytelników ca­
łego świata, słowa spowodowały wreszcie 
to, że w roku 1864 kilkanaście państw pod 
Pisuje w Genewie konwencję, stanowiącą 
podstawę Czerwonego Kreyża, a miano­
wicie, że ranni ii chorzy obu walczących 
stron jednakowo będą korzystali z opięki 
Czerwonego Krzyża i że personel płelęg- 
niarsko-sanitarny jest nietykalny.

W roku 1899 w Hadze, Konwencja Ge- 
I newska została rozszerzona na okręty sa- 
> nitarne j szpitale z rannymi i taik powstała 
I Konwencja Haska.
| Z wdzięczności dla Dunanta przyjęto

wców podpisania przez USA w 1919 r. od­
rębnego pokoju z Niemcami, Austrią i Tur­
cją __ z pominięciem łraktatb wersalskiego
—  i nazywa go człowiekiem, obeznanym z 
techniką łamania wojennych sojuszów j wy­

międzynarodowej współpr:cofywania s

Lippmann zazanacza, że konsekwencje | 
planu Hoovera m culyby być bardzo nieko- j 
rzystne dla Ameryki. Byłoby to  nie ty lko 
powtórzeniem łargicznego błędu sprzed b li- I 
sko 30 lał, lecz powiększeniem go do o l- | 
brzymich rozmiarów.

Flota turecka wzmocniła się przez prze­
kazanie 2 kontrtorpedowców i 1 łodzi pod­
wodnej. Były to jednostki zbudowane przez 
Turcję w  W ielkie j Brytanii na zasadzie bry- 
tyjsko-tureckiego kredytu zbrojeniowego w 
roku 1938 i 1939, zarekwirowane przez rząd 
brytyjski podczas wojny.

Fioła grecka również miała spory udział 
w rozdawnictwie fio ły  brytyjskiej. O d dnia 
zwycięstwa marynarka grecka ofrziymała 3 
kontrtorpedowce, 5 łodzi podwodnych i 7

Kanada otrzyma wkrótce tytułem poży­
czki okręt „M gnificent* (14.000) łon.

Południowa Afryka otrzymała 2 fregaty.

„Obóz wakacyjny' na środkowym 
Wschodzie

PARYŻ (PAP). W edług doniesień agencji 
France Presse z Kairu, brytyjskie władze woj 
skowe postanowiły utworzyć z dniem 28-go 
czerwca na Cyprze w ielkj „obóz wakacyjny* 
dla sił zbrojnych na Środkowym Wschodzie. 
Obóz len zostanie rozlokowany w najpięk­
niejszej okolicy wyspy koło Famagusły. Nad 
urządzeniem obozu pracuje 600 jeńców nie­
mieckich i 2 tysiące robotników cypryjskich. 
O bóz będzie zawierał lokale restauracyjne, 
łereny sportowe, kino i dancing. Koszt urzą 
dzenia obozu, zatwierdzony przez minister­
stwo wojny w Londynie, wyniesie około 4 
m ilionów funtów.

Wojna religijna na południe od Delhi
PARYŻ (PAP). Agencja France Presse do­

nosi z New Delhi, że na południowy zachód 
od tego miasta, w rejonie Gurgaon, szaleje 
od 3 dni wojna religijna. O ko ło 20 wiosek 
stoi w płomieniach. Liczba ofiar nie jest na­
razi© znana. Przeciwnicy zwalczają się za 
pomocą nowoczesnej broni. Zaburzenia ob­
ję ły  tak znaczny łeren, że policja i  wojsko 
są bezsilne.

jako godło Czerwonego Krzyża odwrócone 
godło jego kraju, Czerwony Krzyż, na bia­
łym polu.

Pierwszy egzamin ae swojej pracy, zda 
je  Czerwony Krzyż już w 1870 r. w wojnie 
prusko-francuskiej. Cały św jat patrzy 
nań z podziwem, ale i uznaniem dla jego 
poczynań.

Wielką ogniową próbą dla Czerwonego 
Krzyża byfa wojna światowa w latach 
1914 — 1918, gdzie oprócz pracy ambu- 
lansowo-sanitarnej, rozwinął na szeroką 
skalę akcję niesienia pomocy jeńcom wo­
jennym. Dziś międzynarodowy Czerwony 
Krzyż ma w swej organizacji ponad 60 
Państw z kilkudziesięciu milionami człon­
ków, złączonych ideą niesienia pomocy 
tym, którzy jej potrzebują, bez względu 
na to czy to przyjaciel czy wróg.

Zadan'a Czerwonego Krzyża
W czasie wojny zadaniem Czerwonego 

Krzyża jest udzielanie pomocy i opieki 
żołnierzom rannym i chorym, należącym 
do armii własnej, sprzymierzonej i nie­
przyjacielskiej, udzielanie takiej samej po 
mocy jeńcom wojennym, prowadzenie e- 
widencji strat: ranni, zabici, zaginieni, wy 
miana tych wiadomości między stronami 
walczącymi, oraz opieka nad ludnością 
cywilną, dotkniętą skutkami wojny.

Wreszcie bak w czasje pokoju jak i woj­
ny, zadanie jeszcze jedno, zawsze aktu­
alne: wpajanie w cale społeczeństwo za­
sady uszanowania człowieka i miłości bliź­
niego. (cz).KASZUBI Fiszae-koresponduicie
„ „ M n ™ ™  z „Zrzesza Kaszubską'

Norwegie była najlepszym ćdbiorcą, ku­
pując 7 kontrtorpedowców, 5 łodzi podwo­
dnych i  3 korwety.

Ponadto następujące państwa otrzymały 
okręfy wojenne na warunkach pożyczki:

Francja i Holandia (po 1 lotniskowcu).
Nowa Zelandia (2 krążowniki).
Australia (5 konfrtorpedowców).
Chiny (1 korwetę). Chiny otrzymają rów­

nież wkrótce krążownik „Aurora".

Zakończono także rokowania w sprawie 
sprzedaży rządowi indyjskiemu 3 krążow­
ników.
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H s  Z i e m i  K a s z u b s k ie j
Święto Bożego Ciała w Wejherowie

N i e z w y k ł e  b o h a t e r s t w o
marynarzy radzieckich

W czwartek dnia 5 czerwca br. obcho­
dzimy uroczystość Bożego Ciała.

Porządek nabożeństw w kościele far- 
nym będzie następujący:

I. w środę przed Bożym Ciałem uro­
czyste nieszpory o godz. 8-ej wieczorem.

I I . czwartek — Uroczystość Bożego 
Cia/a.

1 msza św. o godz. 7.00
2 msza św. o godz. 8.00
O godz. 9.00 uroczysta su m a, poczym 

publiczna procesja, ulicami naszego mia­
sta.

I. o/tarz w kościele poewangieiickim.

Tydzień Polskiego Czerwonego Krzyża
WEJHEROWO. Na zapoczątkowanie Ty­

godnia Polskiego Czerwonego Krzyża odby­
ła  się w godzinach przed południowych pie 
niężna zbiórka uliczna a wieczorem w sali 
Prusińskiego akademia. Na wstępie kierow­
nik tut. Oddz. P. C. K, pułkownik Czubrył 
w  g iosił obszerny referat, ilustrujący cele i 
zadania tej instytucji, je j historię oraz dzie - 1 
je  PCK w Polsce.

Część artystyczną akademii wypełniła i 
młodzież gimn. i liceum Pedagogicznego, I 
która zaczyna coraz częściej udzielać się 1 
społecznie, jak zreszłą przystało przyszłym I 
wychowawcom oraz gimn. SS Zmarłwych-1 
wstanek.

Pierwsi wykona ■ pod batutę prof. Lubel­
skiego kilka pieśni a mianowicie: Hymn mło 
dzeży czerwonokrzyskiej do muz. Nowo­
wiejskiego, Przylecieli Sokołowie —  Mo­
niuszki, Czemu Kalino w  dole stoisz —  ze

Zarząd Oddzla/u Związku Zawodowej , 
Muzyków R. P. w Wejherowie prosi człon- I 
ków o przybycie na Walne Zebranie, któ­
re odbędzie się dnia 7 czerwca br. o godz. 
19-te; w Sekretariacie Oddziału, ul. So­
bieskiego Nr 268.

W piątek, dnia 6 czerwca br., o godz. 
19,30 w lokalu kol. Naczka odbędz/e się 
Zebranie Miesięczne Klubu Sportowego 
„Gryf*. Przybycie wszystkich członków 
konieczne, ze względu na ważność sprawy

Radio ku czci Stanis/awa Moniuszki 1
Warszawa (PAP). Dnia 4 czerwca b. r. 

upływa 75-ta rocznica śmierci Stanisława 
Moniuszki. W związku z tą rocznicą Pol­
skie Radio nada specjalny cykl audycji 
poświęconych twórczości wielkiego kom­
pozytora. Poza audycjami w dnj poprze­
dzające w samą rocznicę przypadającą w 
środę, Polskie Radio o godz. 21.15 nada au 
dycję słowno - muzyczną pt. „Najpięk- j 
niejsze pieśni Stanisława Moniuszki” w 
oprać. Zdzisława Jach^meckiego. Tego 
dnia Warszawa II o godz. 14.45 transmi­
tować będzje koncert pieśni w wyk. Ja­
nusza Herbicha.

W pozostałe dni tygodnia poświęcone­
go twórczości wielkiego kompozytora ra­
diosłuchacze usłyszą szereg koncertów w  
wykonaniu najlepszych solistów Polskie­
go Radia.

ZE SPORTU
„Czytelnik"-„Zryw" 5:2

Wejherowo. W niedzielę miejscowy SK 
S „Czytelnik" rozegrał towarzyskie spot­
kanie piłki nożnej z KS „Zryw" Gdańsk, 
wygrywając w stosunku 5 : 2 (2 : 0). Wy­
nik nie odpowiada przebiegowi gry, któ­
ra naogół była wyrównana. Dobrze grają­
cy w polu goście gubili się pod bramką, 
nie umjejęc się zdobyć na strzał. Nie wy- i 
korzystali też. rzutu karnego, który w ła- I 
dnym stylu obronił bramkarz miejsce- j 
wych. Z pięciu bramek dwie były do obro I

I I . ołtarz będzie przygotowany na dwo 
ren kolejowym.

I II . ołtarz na rogu ulicy św. Jana i 
Puckiej.

IV. oftarz przy fabryce Odzieży.
K ończy się uroczysta  procesja  T e  D eum

i b ogosfawieństwem sakramentalnym w 
farze.

W czasie oktawy Bożego Ciała odby­
wać się będzie codziennie procesja w ob­
rębie kościoła i to rano po pierwszej mszy 
św. i wieczorem po nieszporach.

W czasie oktawy Bożego Cia/a pier­
wsza msza św. o godz. 6.30.

Nieszpory wieczorem o godz. 8.00.

zbioru Galla w opr. Kani i Mazur —  Hej 
mazury oraz inscenizację „Jaś nie doczekał’  
Konopnickiej. Uczennice gimn. pryw. wyko­
nały kilka deklamacji i żywy obraz ilustrują­
cy scenę udzielania pierwszej pomocy cho­
rym przez personel sanitarny PCK.

Akademia pozostawiłaby bardzo m iłe i 
dodatnie wrażenie na słuchaczach gdyby... 
Stara bolączka. Przy bezpłatnych akade­
miach sala napełnia się przeważnie m łodzie 
żą w wieku szkolnym i zamienia się w szu­
miący bezustannie ul. W  rezultacie wysiłek 
wykonawców i organizatorów jest zmarno­
wany, gdyż młodzież zajęła jest więcej so­
bą niż tym, co się dzie je na scenie i prze­
szkadza tym, którzy przyszli po to, by coś 
usłyszeć i zrozumieć. Albo więc nie należy 
wpuszczać młodzieży na poważne imprezy 
albo dać je j należytą opiekę wychowaw­
ców i rodziców.

n y . M iejscow i g ra li  m nie j e fek tow n ie  a le  
sku teczn ie , zw łaszcza  a tak , k tó ry  zdradza) 
silny ciąg na bramkę i strzelał z każdej 
pozycji. Bramkarz bronił przytomnie i 
energicznie wkraczał w akcję. Strzelonych 
efektownie główkami bramek, nie mógł 
obronić.

„Gryf" - „Płomień" 4:3
Gdańsk. KS „G ryf zdaje aię odzyski­

wać formę i stabilizować swoje szeregi. 
Dowodzi tego wygrana na trudnym grun­
cie w Nowym Porcie z KS „Płomień" w 
stosunku 4 : 3.

Z 1 roju
— Gedania cdrtiosła niespediziewanie 

znaczny sukces remisując 1 : 1 z drużyną 
Yicemistrza Polski AKS z Chorzowa. Gdaii 
szczanie nje rezygnują więc z przedosta­
nia aię do cmołówiki piłkarskiej Polski. I

Sensacją na dużą skalę jdst remis mis­
trza Polski Warszawskiej Polonii 1 : 1 ż I

Unieważnia się zgubione stałe zaświad 
ozenie rehabilitacyjne i kartę rejestracyj­
na RKU Gdynia, na nazwisko Muttka Le­
on Kłanino, pow. morski._________ (278)

Unieważnia się zagubione stałe zaświad , 
czenie rehabilitacyjne na nazwisko Jan | 
Nadolski, Praetoczyno pow. morski. (277)

Unieważnia się zgubioną kartę rejestra I 
cyjną RKU. z Sokołów (Warszawskie) na | 
nazwisko Joniuk Henryk Wierzchucino, ‘ 
pow. morski.  (284) i

Unieważnia się zgubiona kartę rejestra 
cyina RKU. Gdynia na nazwisko Walasz- ; 
kowski_Leon Gościcino, pow. morski. (284) I

Unieważnia się zgubione tymczasowe 
zaświadczenie rehabilitacyjne na nazwi­
sko Semerling Franciszek Praotoczyno, 
pow. morski. (283)

Unieważnia się zgubione stałe zaświad­
czenie rehabilitacyjne na nazwisko Dorsz
Antoni Kębtowo, pow. morski._____ (279)

Zginęła kobieta
lat 40 wzrost niski, czarna, nieco pochy- | 
łona, nienormalna. Zgłoszenia proszę kie- I 
rować adm. Zrzeszy. (280)

Moskwa (PAP). Radziecki parowiec, 
noszący imię słynnego podróżnika rosyj­
skiego z ubiegłego stulecia — „Maklaja 
Miklucho", znajdował się na postoju na 
Oceanie Spokojnym w pobliżu wysepki 
wulkanicznej Matra. Kapitan parowca 
Sergiusz BasSkatow odebrał depeszę radio 
wą, iż. na wyspie rozpoczął się wybuch 
wulkanu, zagrażajęcy życiu mieszkańców. 
Kapitan natychmiast poleci! skierować sta j 
tak ku wyspie. Gdy statek zbliżał się do , 
wyspy, wulkan wyglądał jak olbrzymia i 
płonąca pochodnia. Z krateru wydobywały 
się języki płomieni i kłęby dymu oraz 
spływała lawa. Nad kraterem, na wysokoś ]

Apel Trygve Lie
NOWY JORK (PAP). Korespondent PAP 

donosi z Lakę Success: Na posiedżieniu łech ■ 
nicznego komitetu ONZ, słudiującgo sprawę 
pomocy pounrrowskiej, odczytany został a- 
pel sekretarza generalnego ONZ Trygve Lie, 
podkreślający bliskie i katastrofalne niebez­
pieczeństwo braku żywności w  krajach cen­
tralnej ij południowej Europy. Trygve Lie 
wzywa członków ONZ do podjęcia natych­
miastowej akcji. Na podstawie sprawozda­
nia FAO, stwierdza on istnienie ciężkiej sy- , 
tuacji żywnościowej w  Polsce, Jugosławii, we | 
Włoszech ij na Węgrzech i podkreśla konie- ■

W  Grecji wciąż wałcza
MOSKWA (PAP). Agencja TASS donosi 

z Aten, że wbrew oświadczeniu rzędu gre­
ckiego z dnia 21 bm. o całkowiitym rozbiciu 
głównych sił partyzantów, walki w Grecji w 
ostatnich dniach przybierają na sile, przy 
czym wojska rządow e  ponoszą pow ażne klę­
ski, spowodowane kontratakami wojsk party­
zanckich. W  Tessalii partyzanci napadli na 
kolumnę samochodową, która przewoziła 
kompanie żołnierzy rządowych. Wojska rzą­
dowe bzi jednego wystrzału z łożyły broń. 
Dnia 26 bm. partyzanci napadli w okolicy 
miasta Naussa na kompanię żołnierzy i od­
dział komandosów, przy czym, według re­
lacji rządowych, zabili 13 oficerów i żołnie­
rzy orazi ranili 9. 47 żołnierzy rządowych za­
ginęło. Zacięte walki toczą się w  południo­
wej Grecji, o której rząd grecki oświadczył

outsiderem gruipy Polonią Świdnicką.
Pierwszy punkt w walkach o wejście 

do Ligi zdobył stołeczny Grochów, remi­
sując z Radiomiakiem 2 : 2.

Reprezentacja bokserska Europy prze­
grała, jak było do praewfdzenia z repre­
zentacją Ameryki w stosunku 2 : 14. Je­
dyny punkt dla Europejczyków zdobył 
Hiszpan Mairtinez.

Unieważnia się zgubione tymczasowe 
zaświadczenie rehabilitacyjne na nazwi­
sko Krzyż Gertruda, Wejherowo Smaecho 
wska 3 7 . ___________

Unieważnia się zgubioną kartę rozpo­
znawcza, kairtę rejestracyjną RKU Lębork 
poświadczenie złożenia wniosku nieru­
chomości na nazwisko ̂ Jistrzak Eugeniusz 
Zawalinko pow. Lębork. 1.500 zl nagrody 
za zwrot dokumentów do adm. Zrzeszy.

Unieważnia się zgubione tymczasowe 
zaświadczenie rehabilitacyjne na nazwfc- 
sko Roszman Aniela, Palczyno pow. m.

Potrzebny natychmiast
zawodowy robotnik do samodzielnego pro 
wadzenia gospodarstwa.

Zgłoszenia adm. Zrzeszy. (288)
Unieważnia się zgubione istafe zaświad 

czenie rehabilitacyjne na nazwisko Stenlka 
Jan. Donimierz - Mały, pow. morski. (289) 

Unieważniam zniszczone zaświadczenie 
rehabilitacyjne wydane przez starostwo 
morskie w roku 1946 na nazwisko Stani­
sław Fikus — Chwaszczyno. (287)

ci 600 m., wybuchały gazy siarkowe. Mie­
szkańcy wyspy w panice podążali do br-ze 
gów. Marynarze spuścili na wodę lodzie i 
tratwy ratunkowe. Gdy wysiedli na brzeg 
— ziemia pod ich stopami drżała. Olbrzy­
mie masy popjołu utrudniały orientację '« 
tamowały oddech. Nie zwracając uwagi na 
niebezpieczeństwo, marynamze po kilka­
dziesiąt razy przeprawiali się ze statku na 
wyspę i przewozili mieszkańców. Prze­
wieźli w ten sposób około tysiąca miesz­
kańców wyspy. Statek odpłyną! cd wyspy 
dopiero po 3 dniach, gdy minęło niebez­
pieczeństwo.

czność zapewnienia poważnego imporłu ziar 
na, mięsa, tłuszczów i olejów do tych kra­
jów. W  styczniu br. komitet techniczny 10 
narodów ustalił, że przejęcie programu —  
UNRRA do końca bież, roku wymaga 538 
m ilionów dolarów. Poza 350 milionami do­
larów, uchwalonych przez Kongres USA, żad 
ne inne pańsłwo nie zapowiedziało dotych­
czas pomocy na ten cel. Trygve Lie oświad­
czył, że akcja pomocy ciągle jeszcze nie 
jest spóźniona. Dodał on, że rok 1947 nie 
jest ostatnim rokiem, w  którym grozi de ficyt 
żywnościowy zrujnowany wojną krajom.

niedawno, że została ona całkowicie oczysz­
czona od powstańców. Dnia 23 bm. powsłań 
cy zestrzel iii samolot angielski, który jesł już 
czwartym z rzędu samolotem strąconym —  
przez  pow stańców  w  ostatnich w alkach. Po­
w ażne walki toczą się rów nież n a  Pelopone­
zie, gdzie powstańcy rozszerzyli znacznie 
zdobyte przez siebie tereny. Dnia 25 bm. 
powstaliby za,ę!: m.aslo Lewidion w central­
nej części Poioponezu.

Przemyt broni na wielbłądach
PARYŻ (PAP). Jak donosi z Kairu agencja 

France Presse, słraż graniczna zatrzymała w 
pustyń^ połoudniowo-zachodniej karawanę 
wielbłądzią przewożącą znaczne ilości bro- 

I ni i am uncji. Przemytników, po zaciętej wal 
ce, aresztowano. Skonfiskowano 70 tysięcy 
naboi i znaczną ilość broni automatycznej.

Unieważniam zagubiony dowód tożsa­
mości osoby Nr 550299 wysrtąwiony przez
D. O. K. P. Gdańsk z dnia 2. 1. 47 r. Szwe 
da Małgorzata Wejherowo, Sobieskiego 
235 (264)

Unieważnia się zgubiony dowód osobi­
sty, stale zaświadczenie rehabilitacyjne 
oraz kartę rejestracyjna RKU. Gdynia na 
nazwisko Cyra Bronisław Nowe-Kębłowo 
pow. morski.____________________ (267)

Unieważnia się zgubione stałe zaświad 
czenie rehabilitacyjne na nazwisko, Łasin 
Franoszek Rumia, ul. Poprzeczna 4. (268)

C e n y  o g ło s z e ń :  drobne za wyraz 10,— zł, poszukiwanie pracy za wyraz 5,— zł. Ogłoszenia urzędowe, przetargi i nekrologi za 1 mili­
metr wysokości, przy szerokości 1 szpalty po zł 12,—. Reklamowepo zł 14,—. Tłustym drukiem lOOproc. drożej. _____

Tłoczono w Drukarni pod Zarządem Państwowym w W -U |I1UVU


